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NIE dla odpowiedzialności zbiorowej
Pokój w naszej części świata był czymś tak trwałym, że tylko niewielu ba-

ło się wojny. Był. Bo nagle skończyły się dobre czasy. Teraz pokój będzie na 
czele marzeń i życzeń, jakie będziemy sobie składać. Niewiele wiemy. Nie wie-
my nawet, jak na ten kataklizm, który od wielu dni bombarduje nasze głowy, 
zareagują te pokolenia, dla których jest to doświadczenie kompletnie nowe. 
Wojna znana im była do tej pory tylko z gier komputerowych. A teraz zderzają 
się z realną śmiercią, zniszczeniami i poniewierką ludzi takich samych jak oni.

Z każdej rozmowy, jaką prowadzę, wyziera strach przed tym, co okropnego 
może jeszcze się stać. Gdyby jednym słowem opisać stan ducha większości 
ludzi, byłoby to słowo beznadzieja. Stan, który odbiera nawet chęć oglądania 
telewizji i słuchania informacji. Widzę, że coraz więcej osób izoluje się psy-
chicznie od tego, co się dzieje. Ale też wielu angażuje się w najrozmaitsze 
formy pomagania uchodźcom. To dzięki nim i ich wysiłkom nie ma w Polsce 
kataklizmu organizacyjnego. I co najważniejsze – na człowieka w głębokim 
szoku i z uchodźczą traumą czeka człowiek szczerze zatroskany i pomocny. Te 
spotkania, taka reakcja są dla obu stron wprost bezcennym doświadczeniem. 
Z wieloma dobrymi konsekwencjami w przyszłości. Jeśli oczywiście Polakom 
pomocowcom wystarczy cierpliwości, a struktury państwowe ogarną się 
wreszcie logistycznie.

Wojna na terenie Ukrainy stawia nas w roli obserwatorów. Za oręż ma-
my słowa. A znajomość historii, polityki i meandrów współczesnego świata 
pozwala na głębsze analizy. Nasi czytelnicy, jak sądzę, nie oczekują od nas 
mnożenia epitetów i takich pomysłów jak zastępowanie pierogów ruskich pie-
rogami ukraińskimi. A przede wszystkim nie aprobują dzikiej rusofobii, która ma 
dotknąć i ukarać każdego Rosjanina. I to najboleśniej, jak tylko się da. Bo jest 
Rosjaninem. Choć to władze jego państwa stały się agresorem. Nowa odmiana 
odpowiedzialności zbiorowej. Głupie to i bez większego sensu.

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD

Wpłat można dokonywać na konto:
37 1090 2590 0000 0001 3275 6732
Więcej informacji:
+48 572 426 485 
pomoc.ukraina@opzz.org.pl

Wpłat można dokonywać na stronie:
https://zbiorkazywnosci.pl/bank-zywnosci/
dla-ukrainy/ 

Wpłat można dokonywać na stronie:
https://unicef.pl/chce-pomoc/nasze-akcje/
pomoc-dla-ukrainy 

Wpłat można dokonywać na konto: 
16 1160 2202 0000 0002 7718 3060 
z dopiskiem „UKRAINA”. 

Wpłat można dokonywać na stronie:
https://pcpm.org.pl/ukraina
oraz poprzez profil na Facebooku:
https://www.facebook.com/donate/ 
2948107692167955/4897929046952704/

Wpłat można dokonywać na stronie:
https://pmm.org.pl/chce-pomoc#ukraina
oraz poprzez profil na Facebooku:
https://www.facebook.com/donate/ 
375415624008297/5395474380471879/

Wpłat można dokonywać poprzez 
profil na Facebooku:
https://www.facebook.com/
donate/275450921370284/
lub na stronie internetowej: 
www.ocalenie.org.pl/wplac
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  Historia zatacza koło 
Jest rok 1915, trwa I wojna światowa. Lu-

dzie boją się gazów bojowych, których mają 
użyć Niemcy. Moja babka zabiera dwoje naj-
młodszych dzieci, Jadzię i Gienia, i z Dąbrowy 
Białostockiej pociągiem ucieka na... Ukrainę, 
gdzie babki brat administruje majątkiem ziem-
skim. Gienio to mój ojciec, ma wówczas sie-

dem lat, wszystko zapamiętał. Na kolejnych stacjach w tej dłu-
giej podróży ustawione były wzdłuż peronów stoły pełne jadła, 
świeżego, pachnącego chleba, napojów i owoców. Obrusy były 
śnieżnobiałe, wymaglowane, kobiety ukraińskie, bose, w chust-
kach na głowach, bardzo przejęte, zachęcały do jedzenia: Wy 
bieżeńcy, kuszajcie! – wy uciekinierzy, jedzcie! A dziś tego Gie-
nia wnuki i prawnuki szczerze wczuwają się w los podobnych 
bieżeńców z Ukrainy do Polski. Wspomagają dzielnych Ukraiń-
ców dobrymi myślami, modlitwą, pomocą materialną i tak po-
trzebną na wojnie krwią. I robią to bezinteresownie, z potrzeby 
serca, tak jak miliony innych ludzi w Europie. Myślę więc sobie, 
że ten świat nie jest taki zły, jest nadzieja...

TM

Okno możliwości 
Jedność Zachodu pryśnie jak bańka 

mydlana, gdy przyjdzie do ścigania się 
o profity z odbudowy Ukrainy i układy 
z ich oligarchią, przepraszam, elitami 
biznesowo-politycznymi, być może też 

z rosyjskimi. I wtedy okaże się, że Zachód jest nie tyle zdemorali-
zowany i słaby, ile zwyczajnie głupi. A Ukraińcy są nic nieznaczą-
cą tanią siłą roboczą. Putin może sobie marzyć o byciu, kim chce. 
Na razie Zachód robi dobrą robotę, by te marzenia się spełniły.

Olaf Nowaczyk

Praca, etat, bezpieczeństwo
Nie ma co się dziwić, że młodzi nie 

chcą zakładać rodziny. Perspektywa naj-
niższej krajowej z łaski kolejnego Janusza 
biznesu przez lata była pokazywana jako 
normalność i stabilność. No i wynajmowa-
nie mieszkania w trzy pary, aby kamienicz-
nik odczuł, że mu się spełnia polska wersja amerykańskiego snu.

Andrzej Młynarczyk

W sieci absurdów 
Wywiad z dr. hab. Walterem 

Żelaznym (PRZEGLĄD nr 9/2022) nie 
tylko pokazuje tytułowe absurdy tzw. 
polityki naukowej partii rządzącej, ale 
też odświeża pamięć. Solidarność w la-

tach 1980-1981 wzywała przecież do odebrania Radzie Państwa 
kompetencji w sprawach przyznawania tytułów naukowych, 
aby dzisiaj regularnie potwierdzać trafność powszechnie zna-
nego porzekadła: punkt widzenia zależy od punktu siedzenia.

Wojciech Taras

zdjęciE tygodnia

Ukraińscy uchodźcy na Dworcu Wschodnim w Warszawie, 4 marca 2022 r.
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wojna w ukrainie

zaakceptować rolę słabszego junio-
ra-partnera, bo jest słabsza od Chin. 
A przy tym przyjęła bardzo ważny 
wniosek, dla elity chyba kluczowy: 
że rosyjskiej elicie zagraża system 
demokratyczny. Władimir Putin pa-
nicznie obawia się wszystkich kolo-
rowych rewolucji, demokratycznych 
wyborów itd.

Zły sen, czyli kolorowe rewolucje

W roku 2014 na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa Putin przestrzegał 
przed kolorowymi rewolucjami. 
Mówił, że dla Rosji jest to „lekcja 
i ostrzeżenie”. I deklarował: „Musi-
my uczynić wszystko, co możliwe, 
żeby nic podobnego nie wydarzyło 
się w Rosji”.

– Kolorowe rewolucje, Majdan 
w Kijowie, protesty na Białorusi, 
protesty w Kazachstanie – wszystko 
to jest uznawane przez Władimira 
Putina za zagrożenie egzystencjalne.
Dla siłowików czy dla Putina?

– I dla Putina, i dla siłowików. To 
jest taki zbiorowy Putin. Elita władzy 
w Rosji uważa, że za-
grożeniem dla niej jest 
demokracja, natomiast 
to, co płynie od reżimu 
chińskiego, autorytar-
nego – zagrożeniem 
nie jest. Gdzieś tam w przyszłości – 
być może. Ale nie teraz. W związku 
z tym mamy bliskie kontakty, współ-
pracę między Chinami i Rosją. Ta ko-
alicja jest dziś bardzo silna, z uwagi 
na wspomniane okno możliwości.

Bo uznali, że Zachód jest słaby.
– Są i inne elementy składają-

ce się na to przekonanie. Europa 
wciąż jest uzależniona od rosyjskich 
surowców energetycznych. Rosja 
może powiedzieć: zakręcamy kurki. 
Są też elementy polityczne. Wybory 
w Niemczech i zmiana władzy oraz 
towarzyszące temu turbulencje. 
Zbliżające się wybory we Francji. 
To wszystko są czynniki, które dla 
Rosji – tak pewnie kalkulowano na 
Kremlu – mogą się zmienić na nie-
korzyść. Europa za jakiś czas poradzi 
sobie z niedoborem gazu, Zachód 
się skonsoliduje… W związku z tym 
Władimir Putin stanął przed wybo-
rem: albo teraz, albo później, ale 
wtedy może być dużo trudniej.

Ultimatum, czyli plan Putina

Zdecydował się więc zagrać 
i o Ukrainę, i o nowy układ sił. 
Taka jest przecież treść ultimatum 
z 17 grudnia, w którym Rosja do-
magała się nie tylko gwarancji, że 
Ukraina nigdy nie wejdzie do NATO, 
ale i „demilitaryzacji” wschodniej 
flanki NATO, z Polską na czele.

– To newralgiczny moment, bo 
Rosjanie postawili ultimatum nie do 
przyjęcia dla Zachodu. Nie tylko dla-
tego, że mówiło ono, że nie wolno 
rozszerzać NATO na Ukrainę i Gru-
zję, bo część państw zachodnich mo-
głaby nawet na to przystać.
Kazus Gruzji to potwierdza.

– Ale Rosja zawiesiła poprzecz-
kę jeszcze wyżej. Zażądała, byśmy 
wrócili do roku 1997, jeśli chodzi 
o infrastrukturę wojskową. To by-
ło jednoznacznym sygnałem dla 
państw NATO, że Putin chce iść 
jeszcze dalej, że chce współdecy-
dować o sprawach wewnętrznych 
Sojuszu Północnoatlantyckiego. 

A tego państwa zachodnie nie mo-
gą zaakceptować. W efekcie Rosja 
osiągnęła coś zupełnie innego, niż 
zakładała. Chciała mieć mniej żoł-
nierzy amerykańskich w Europie, 
osłabić wschodnią flankę NATO, 

Dr hab. agnieszka Legucka
– profesor Akademii Finansów i Biznesu Vistula, analityczka ds. Rosji 
w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych. Do 2016 r. związana 
z Akademią Obrony Narodowej. Autorka takich publikacji jak „Polityka 
wschodnia Unii Europejskiej”, „Geopolityczne uwarunkowania 
i konsekwencje konfliktów zbrojnych na obszarze poradzieckim”.

Rosja na zawsze utraciła Ukrainę

Okno możliwości

fot. Krzysztof ŻuczKowsKi

Rosjanie będą się posuwać tak daleko, 
aż Zachód powie im stop.
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Rozmawia Robert Walenciak

Czy młodzi Polacy interesują się 
polityką?

– Badaliśmy w październiku 
2021 r. postawy Polaków w wieku 
18-24 lata. Z tych badań wynika jed-
no – bardziej interesują się polityką 
niż ich rówieśnicy 10-15 lat temu. 
Ale też nie przesadzajmy, wciąż jest 
duża grupa młodych, ok. 28%, któ-
rzy nie mają sprecyzowanych poglą-
dów. Natomiast wśród pozostałych 
częściej deklarowane są poglądy 
lewicowe niż prawicowe. Prawicow-
cy to niecała jedna piąta badanych, 
a lewicowcy – ponad jedna czwarta. 
To nowość. Nie tak dawno wśród 
młodzieży przeważały poglądy 
prawicowe.

– Jest jeszcze jedna interesująca 
rzecz. Jeśli chodzi o poglądy poli-
tyczne, występują wyraźne różnice 
pomiędzy kobietami a mężczyzna-
mi. Ponad jedna trzecia (37%) kobiet 
ma poglądy lewicowe. Natomiast 
niemal 28% mężczyzn ma poglądy 
prawicowe. Dla porównania, tylko 
co 10. młoda kobieta ma poglądy 
prawicowe.
Dlaczego tak się dzieje? 

– Kobiety są generalnie bardziej 
postępowe niż mężczyźni. Na przy-
kład biorąc pod uwagę stosunek 
do osób LGBT, mają więcej takich 
znajomych (ponad 50%), mężczyźni 
mniej. Ponad 40% badanych mło-
dych mężczyzn wskazuje, że nie ma 
w gronie znajomych osób LGBT. 

Natomiast jeśli chodzi o kobiety, tak 
deklaruje zaledwie jedna piąta.
Myślę, że kobiety zostały wciągnię-
te do polityki poprzez działania 
typu orzeczenie Trybunału Konsty-
tucyjnego w sprawie przerywania 
ciąży.

– To jest wyraźne. Na pewno kro-
ki te wpłynęły na ich zaangażowanie 
polityczne. Widzieliśmy to zresztą 
na ulicach – jak wiele młodzieży, 
zwłaszcza młodych kobiet, brało 
udział w różnego rodzaju formach 
aktywności obywatelskiej, sprzeciwu 
wobec działań władzy.

Obecna młodzież jest więc bardziej 
zaangażowana politycznie niż ta 
sprzed kilku lat?

– Dane CBOS wskazują, że sto-
pień mobilizacji jest wyższy. Na 
pewno jest to mobilizacja sekto-
rowa, czyli wyraźnie powiązana 
z miejscem zamieszkania. Zorga-
nizowanie protestu lub uczestni-
czenie w różnego rodzaju akcjach 
obywatelskiego nieposłuszeństwa 
w małych miastach wymaga sporej 
odwagi, pokonania dużego progu 
obaw. Takie działanie, autodekla-
racja, jest bardziej wyraziste niż 
w przypadku dużych miast. Fakt, 
że w 2020 i 2021 r. studiowanie 
odbywało się w sposób zdalny, 
umożliwił tym młodym dorosłym 
powrót w rodzinne strony. Wpro-
wadzili w lokalne środowisko nową 
polityczną dynamikę, która była wi-
doczna podczas protestów przeciw 
orzeczeniu TK.

DR PRZEMYSŁAW POTOCKI

Młodzi widzą wojnę starszych, ale w niej nie uczestniczą. 
Są obserwatorami

Praca, etat, bezpieczeństwo

Dr Przemysław Potocki – pracownik naukowy Wydziału Nauk Politycznych 
i Spraw Międzynarodowych UW. W październiku 2021 r. Instytut Badań Rynko-
wych i Społecznych IBRiS prowadził na zlecenie Centrum im. Daszyńskiego przy 
współpracy z Fundacją im. Friedricha Eberta badanie ilościowe i badanie jakoś- 
ciowe postaw polskiej młodzieży (osób w wieku 18-24 lata) wobec wybranych 
aspektów życia publicznego w Polsce.

FOT. KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKI
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Rozmawia Beata Igielska

Dr hab. Walter Żelazny od sześciu lat 
czeka na profesurę belwederską. Praco-
wał ponad dekadę na Wydziale Histo-
ryczno-Socjologicznym Uniwersytetu 
w Białymstoku, obecnie jest na eme-
ryturze. Antropolog kultury, zajmuje się 
stosunkami etnicznymi. Działacz opozycji 
w PRL i były emigrant polityczny.

Dwa lata temu prezydentowi An-
drzejowi Dudzie zacięło się pióro 
przy podpisie pod pana nominacją 
do tytułu profesora belwederskiego 
oraz nominacją Michała Bilewicza. 
Co w pana przypadku zmieniło się 
przez ten czas?

– W tym czasie pani mecenas 
działająca w moim imieniu zaskar-
żyła bezczynność służbową pana 
prezydenta. W efekcie wojewódzki 
sąd administracyjny, a następnie 
Naczelny Sąd Administracyjny zobo-
wiązały pana prezydenta do zajęcia 

stanowiska w tej sprawie. Kilka dni 
temu przyszła odpowiedź z Kance-
larii Prezydenta. Otóż prezydent nie 
jest zobowiązany do podpisu żad-
nym terminem i wniósł apelację od 
korzystnego dla mnie postanowie-
nia – chce jego uchylenia w całości. 
Z pisma wynika ponadto, że prezy-
dent nie jest organem administracyj-
nym, więc sąd administracyjny nie 
ma prawa kontrolować jego decyzji. 
Dlaczego więc chce uchylenia posta-
nowienia? Tego nie wiem. Powinie-
nem teraz dostać uzasadnienie na 
piśmie. Jeszcze go nie mam. I pew-
nie nigdy nie zobaczę.
Dlaczego? Przecież musi być takie 
uzasadnienie.

– A kto panu prezydentowi Du-
dzie może coś zrobić, jeśli nie będzie 
uzasadnienia? Po co pracownicy 
kancelarii mają pisać jakieś uzasad-
nienia, które mogę podważać? Nie 
można wytłumaczyć, dlaczego pre-
zydent nie podpisuje nominacji mnie 
i Bilewiczowi.
Przypomnijmy, że obydwaj ma-
cie pozytywne opinie o waszych 
dokonaniach naukowych Centralnej 
Komisji ds. Stopni i Tytułów.

– Tak. W moim wypadku sprawa 
profesury belwederskiej ciągnie się 
od sześciu lat, choć formalnie, od 
ostatniej opinii komisji – cztery lata. 
Profesorska książka dotyczy twórcy 
esperanto Ludwika Zamenhofa. Cen-
tralna Komisja przetrzymywała do-
kumenty cztery lata, w tym dwa lata 

czekały na jedną spóźnioną recen-
zję. Prof. dr hab. Bożenna Chylińska 
z Instytutu Anglistyki UW 15 marca 
2015 r. stwierdziła: „Biorąc pod uwa-
gę wszystkie osiągnięcia dr. hab. Wal-
tera Żelaznego od ostatniego awansu, 
uważam, że spełnia on warunki sta-
wiane kandydatom do tytułu profe-
sora”. A potem zmieniła zdanie i pod 
dokumentem widnieje odręczny dopi-
sek z jej podpisem z 7 lutego 2017 r.: 
„Niniejszym zmieniam konkluzję swo-
jej recenzji z pozytywnej na negatyw-
ną”. Ostatecznie jednak 10 kwietnia 
2018 r. prezydium Centralnej Komi-
sji ds. Stopni i Tytułów jednogłośnie 
przyjęło wniosek o przyznanie mi ty-
tułu profesora. Został on przesłany 

do Kancelarii Prezydenta. Rok później 
napisałem pismo do ministra Andrze-
ja Dery, na jakiej podstawie prawnej 
moja nominacja profesorska jest 
wstrzymywana. Pozostało bez odpo-
wiedzi. To, co zrobiła pani prof. Chy-
lińska, nie mieści się w głowie. Jeśli 
raz się coś napisało, nie można tak po 
prostu skreślić. Pani profesor powinna 
napisać kolejną ośmiostronicową re-
cenzję udowadniającą, że nie powinie-
nem zostać profesorem. Nie mogę te-
go zaskarżyć, bo najpierw muszę być 
profesorem. To jest sieć absurdów.
Co dla pana oznacza brak profesu-
ry belwederskiej?

– Co miesiąc tracę minimum 500 zł. 
Taką gratyfikację otrzymuje każdy 
profesor. W tym czasie odszedłem 
na emeryturę, oczywiście niższą, niż 
przysługiwałaby mi jako profesorowi. 
Może miałem szansę zostać dzieka-
nem wydziału socjologii albo człon-
kiem PAN? 

Za moją sytuacją poszła propa-
ganda, która wciąż jeszcze jest w in-
ternecie, że współpracowałem z SB. 
Poszedłem do IPN, żeby mi wydano 
papiery. Tam nic nie ma! A nie, prze-
praszam, jest raport o wyeliminowa-
niu mnie z czynnej sieci osobowych 
źródeł informacji, jest Tajny Informa-
tor Codzienny z 6 czerwca 1986 r. – 
w końcowym okresie PRL 23 najważ-
niejsze osoby w państwie dostawały 
takie informatory. Jeden z nich był 
poświęcony mojej osobie. Wpisano 
mnie też na indeks osób niepożą-
danych w państwie. Gdy uzyskałem 
azyl we Francji, władze PRL w 1984 r. 
uznały mnie za osobę niebezpieczną, 
szkalującą Polskę i zakwalifikowały 
jako persona non grata bez prawa 

Tajni współpracownicy donosili na mnie do bezpieki, 
a to ze mnie zrobiono TW. To się nazywa gra teczkami.

DR HAB. WALTER 
ŻELAZNY
– antropolog kultury

Walter Żelazny: Prezydent odwołuje się 
do sądu, żeby nie podpisać mojej 

nominacji profesorskiej 

W sieci absurdów

FOT. JERZY DOROSZKIEWICZ/POLSKA PRESS/EAST NEWS
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A Postawa Polaków po wybuchu wojny w Ukra-

inie. Skala pomocy udzielanej Ukraińcom przez 
zwykłych ludzi i organizacje pozarządowe poka-
zuje tę lepszą stronę naszego narodu. Oby były to 
postawy jak najtrwalsze. 

Prof. Grzegorz W. Kołodko zaproponował, by 
w realny sposób pomóc Ukrainie, umarzając jej 
dług, który wobec zagranicy, głównie państw 
Unii Europejskiej, wynosi 57 mld dol. Cały 
dług publiczny Ukrainy wynosi 61,7% PKB, czyli 
ok. 98 mld dol.

Załoga fabryki Solarisa w Bolechowie po 
39 dniach strajku wywalczyła sobie podwyżkę 
w wysokości 500 zł brutto. Strajk prowadziły Kon-
federacja Pracy i NSZZ Solidarność. A wspierała po-
litycznie Lewica. 

Prof. Michał Haake, historyk sztuki z UAM 
w Poznaniu, odkrył, że obraz Józefa Pankiewi-
cza „Targ na jarzyny”, który wisiał w Muzeum 
Narodowym w Poznaniu, jest falsyfikatem.

W 2021 r. najwięcej dorosłych Polaków odwie-
dziło województwa: pomorskie i małopolskie 
(po 22% wypoczywających w kraju), zachodniopo-
morskie (18%), dolnośląskie (13%) i warmińsko-
-mazurskie (11%) (badania CBOS).

Minęły dwa lata od stwierdzenia pierwszego 
przypadku zachorowania na COVID-19. Od tego 
czasu w Polsce zachorowało ponad 5,7 mln osób. 
Zmarło 112 130 osób. W pełni zaszczepionych jest 
22 217 419 osób.

2486 polskich firm działających na terenie 
Ukrainy, w tym 459 z czysto polskim kapitałem, 
ponosi skutki wojny. Najmocniej zaangażowane 
są firmy handlowe, produkujące wyroby metalowe 
i świadczące usługi finansowe. W 2021 r. polski 
eksport do Ukrainy wyniósł 28,9 mld zł, a import 
19,4 mld zł.

Od 10 marca niemiecki koncern Volkswagen 
wstrzymuje produkcję w dwóch fabrykach. 
W Poznaniu i Wrześni spółka zatrudnia ok. 11 tys. 
pracowników. 

Zamknięto najstarszy, działający od 1951 r., 
warszawski salon Empiku. Budynek przy No-
wym Świecie 15/17 na rogu z Al. Jerozolimskimi 
jest znany w całym kraju. Niestety, znowu kultura 
przegrała z czynszami. Nie obronić takiego sym-
bolu to dla władz miasta wstyd.

Fot.  archiwum (2), youtube

Wildstein na szczęście nie zdążył
Wojna na wschodzie obaliła wie-

le mitów. Również ten o rzekomej 
mądrości rozmaitych guru prawicy. 
Bezlitośnie obnażyła brednie, któ-
re jeszcze miesiąc temu wypełniały 
prawicowe media. Dziś trudno w to 
uwierzyć, ale w końcówce stycznia 
Bronisław Wildstein na łamach „Sieci” straszył czytelników 
skutkami rewolucji w Unii Europejskiej. „Jej ofiarą padnie nie 
tylko nasza suwerenność i wolność, ale także szanse rozwoju”. 
I po tej błyskotliwej ocenie Wildstein postawił kropkę nad i: 
„W niedługim czasie perspektywa wyjścia z UE może być dla 
nas jedynym akceptowalnym rozwiązaniem i RATUNKIEM”. 
A dla tych mniej kumatych i niecierpliwych dodał: „Działania 
w tym kierunku należy podjąć już teraz”. Teraz nie zdążył, ale 
na zbiorowe samobójstwo Wildstein jest jak znalazł.

Bajanie o Kresach
Przypadek? A może wspólnota poglą-

dów? Z jakiegoś powodu „Tygodnik So-
lidarność” (3/2022) przypomniał książkę 
Kazimierza Frąckiewicza „Polskość Kre-
sów Wschodnich”. Istotą myśli Frąckie-
wicza jest „konieczność powrotu ziem 
wschodnich sprzed 1772 r. do Polski”. 
Ludzie różne książki piszą i mają do tego 
prawo. Gorzej, gdy ich odloty traktowane 
są z powagą. A nawet z poparciem. Au-

tor tekstu w „Tysolu” Piotr Łopuszański ma z tym tylko jeden 
problem. „Nawet jeśli możemy się zgodzić z główną tezą, że 
Kresy Wschodnie nam się należą, to jak tego dokonać?”. I sam 
sobie odpowiada „Najlepszym wyjściem zapewniającym bez-
pieczeństwo naszych krajów byłaby federacja Polski, Ukrainy 
i Białorusi”.

W ilu głowach kłębią się podobne myśli? Związkowców 
o takie odloty jednak nie podejrzewaliśmy. 

Niezatapialny Kotowski
Każdy, kto przejeżdżał przez Ostrołękę, wie, że poza cen-

trum bieda aż piszczy. Mieszkańcy mają problemy ze wszyst-
kim. Taka jest spuścizna po rządach Janusza Józefa Kotow-
skiego, prezydenta miasta w latach 2006-2018. Ostrołęczanie 
z trudem odspawali go od gabinetu. Została po nim inwesty-
cja, na którą państwo 
wydało miliardy zło-
tych, a która jest dziś 
pomnikiem głupoty 
– elektrownia.

Ale nie na wszyst-
ko w tym mieście 
brakuje. Na obiekt 
najdroższy i, zdaniem dojnej zmiany, najbardziej ludności po-
trzebny, kasa się znalazła. Miliony leciały jak woda z pękniętej 
rury. Powstało wypasione muzeum „żołnierzy wyklętych”. A kto 
został dyrektorem tego dziwoląga, z pensją, o którą w Ostro-
łęce trudno? Niesławny eksprezydent. Janusz Józef Kotowski. 
W walce o posady opłacane z budżetu faktycznie niezłomny.
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Czy po wecie prezydenta Dudy 
czas na dymisję ministra Czarnka?

Agnieszka Jankowiak-Maik,
nauczycielka historii i wiedzy o społeczeństwie, 
autorka bloga „Babka od histy”

Zdecydowanie tak! Trudno mi zrozumieć, dlaczego 
na czele tak ważnego resortu, jakim jest Ministerstwo 
Edukacji i Nauki, stoi osoba tak bardzo kontrowersyjna, 
reprezentująca skrajnie konserwatywne poglądy, do tego 
zamknięta na jakikolwiek dialog. Polska szkoła potrzebuje 
ekspertów i ekspertek, osób kompetentnych, rozumie-
jących wyzwania, z jakimi mierzą się dziś nauczycielki 
i nauczyciele, uczennice i uczniowie oraz ich rodzice. Mi-
nister Czarnek dzieli społeczeństwo, próbuje upartyjnić 
szkołę, zastraszyć dyrektorów. Nie dba o dobro młodego 
człowieka, nie potrafi zbudować zaufania, nie zna specy-
fiki pracy w szkole. Z przykrością stwierdzam, że jest to 
najbardziej niekompetentny minister edukacji po 1989 r.

Iga Kazimierczyk,
Fundacja „Przestrzeń dla edukacji”

Powiem więcej: najwyższy czas nie tylko na dymisję 
pana Czarnka, ale również na „dymisję” całej polityki edu-
kacyjnej rządu. Samo odejście ministra wiele niestety nie 
zmieni, zresztą marszałek Terlecki już powiedział, że weto 
nie spodobało się partii rządzącej. Mamy w oświacie wie-
le problemów do rozwiązania i oczekujemy, że władze 

realnie i szybko zajmą się kryzysem kadrowym i płacami 
nauczycieli, kryzysem uchodźczym oraz kondycją psy-
chiczną i fizyczną uczniów. Chcemy też, by przestały in-
gerować w przestrzenie w edukacji, które ingerencji nie 
wymagają. Polska szkoła jest jak pacjent, który potrzebu-
je tlenu, to teraz poprosimy o tlen.

Przemysław Staroń,
psycholog, autor serii książek „Szkoła bohaterek i bohaterów”, 
Nauczyciel Roku 2018

Choć nie spodziewam się po tej władzy poważnego 
potraktowania jakichkolwiek postulatów, podpisałem się 
pod listem do premiera o zmianę na stanowisku ministra 
edukacji i nauki. Absolutnie nie uważam, żeby to Czar-
nek był źródłem problemów polskiej oświaty, a ponad-
to mam świadomość, że może go zastąpić np. Barbara 
Nowak. Nie zmienia to jednak mojego przekonania, że 
trzeba podkreślać z całą mocą, że ten człowiek w żad-
nym wypadku nie powinien piastować obecnego stano-
wiska. Nie wynika to wyłącznie z zawetowanego projektu 
ustawy. Argumentów uzbierało się dużo więcej. Minister 
Czarnek nieustannie zaprzecza fundamentom nauki oraz 
istocie edukacji, a swoimi chamskimi wypowiedziami 
wielokrotnie przekroczył wszelkie granice kultury.

Not. Michał Sobczyk

ytanie
tygodnia


